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202 R EC E N Z JE

w związku ze współczesnymi rucham i charyzm atycznym i spraw ę tak  zw ane
go rozróżniania duchów. Ten tradycy jny  problem  teologiczny nab iera dzisiaj 
szczególnego znaczenia, gdyż — jak  pow iada w spom niany wyżej W alter K as
per — odnosi się w rażenie, źe „w ogniu Ducha Świętego... pali się też wiele 
ludzkiej słomy i s iana” (s. 10). Pew ne rozeznanie doświadczenia charyzm aty
cznego można zdaniem  M ühlena nabyć, porów nując je z doświadczeniem 
prorockim  Starego Testam entu, a także obserw ując, czy niezw ykłe zjaw iska, 
które dziś w idzim y w niektórych grupach, prow adzą do prawdziwego naw ró 
cenia.

W następnym  referacie W alter K e r n  sta ra  się wykazać, że filozofia 
H e g l a  może być pomocna dla pogłębienia chrześcijańskiej pneum atologii.

S pecjalista początków chrześcijaństw a lu te ran in  Georg K r e t s c h m a r  
mówi o w czesnochrześcijańskiej pneum atologii koncentru jąc olbrzym i m a
te ria ł wokół pism  św. B a z y l e g o ,  k tóry  w yw arł na nią decydujący wpływ.

Trzy pozostałe refera ty  om aw iają zagadnienia teologii system atycznej. 
B iskup Opola i profesor K U L-u ks. Alfons N o s s o 1 kreśli szerokie linie 
chrystologii pneum atologicznej. O piera je na Piśm ie św., które tak  wiele i to 
w sposób tak  zróżnicowany mówi o stosunku C hrystusa do Ducha Świętego. 
Wzorzec tego rodzaju chrystologii widzi w in tegralnej chrystologii K arola 
B a r t  h a ,  k tóra wym aga — w edług życzeń zresztą samego jej au to ra  — 
pneum atologicznego zorientow ania i przeniknięcia.

M edart K e h l  odpowiada na pytanie, czy i w jakim  sensie możemy 
mówić, że Kościół jest sakram entem  Ducha Świętego. Jest to jego zdaniem 
możliwe, jeżeli się popatrzy na P arak le ta  jako na Tego, k tó ry  prow adzi do 
„konkretnej wolności w iary ”. D okonuje On tej konkretyzacji u trzym ując 
identyczność w iary  przy równoczesnym  w łączeniu jej w  w ym iary  powszech
ności.

W reszcie jeden z czołowych dogm atyków zachodnioniem ieckich K arl 
L e h m a n n  sta ra  się dostrzec i opisać związki zachodzące między teologią 
Ducha Świętego a tradycyjnym  trak ta tem  o łasce. T ra k ta t ten  robi_ czasem 
w rażenie jakby  zastąpił w ogóle pneum atologię. Teologia Ducha Świętego 
natom iast w inna nie zastąpić, ale ustruk turow ać teologię łaski nadając  jej 
znam ię eschatologiczne, um iejscaw iając ją  w  ram ach  Kościoła, a także stw a
rza jąc  większe pole dla samego doświadczenia łaski.

Zbiór referatów  nie podaje usystem atyzow anej nauki. Są to jednak  po
żyteczne zalążki myślowe, k tóre zarazem  w skazują, ile jeszcze jest w teologii 
do zrobienia, a także jak  ta  praca jest pilnie potrzebna, by nadać życiu 
chrześcijańskiem u w ym iary  bardziej integralne.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Theodor SCHNEIDER, Zeichen der Nähe Gottes. Grundriss der Sakram enten-  
theologie, M ainz 1979, M atthias-G rünew ald-V erlag, s. 322.

Sakram enty  stały  się po soborze jedną z najbardzie j dyskutow anych 
dziedzin teologii. Problem y tu ta j poruszane dojrzały  już w pew nym  stopniu 

.do  przeprow adzenia syntezy, k tó rą  chce przedstaw ić autor, profesor teolo
gii dogm atycznej na uniw ersytecie w M oguncji. S tru k tu ra  książki jest prosta: 
pierw szy rozdział poświęcony jest ogólnym podstaw om  teologii sak ram en ta l
nej, następne siedem — poszczególnym sakram entom .

P unk tem  w yjścia jest analiza złożonej stru k tu ry , jaką przedstaw ia każde 
doświadczenie ludzkie; składa się ono bowiem z rzeczywistości zew nętrznej 
i w idzialnej oraz w ew nętrznej i n iew idzialnej. Doświadczenie zbaw ienia 
p rzy jm uje tak ą  sam ą struk tu rę. Zaw iera ono w sobie elem ent w idzialny 
i historyczny oraz niew idzialny i transcendentny . S tąd bierze swoje źródło 
s tru k tu ra  sakram entów , k tóre zakorzeniają się w Jezusie C hrystusie i Ko
ściele. W ostatn iej części tego rozdziału opisuje au to r elem enty chrześcijan-



h e c e n z J e 203

skiego pojęcia sak ram entu : czynność i słowo, k tóre wchodzą w jego skład, 
ustanow ienie przez Jezusa C hrystusa oraz działanie mocą samego obrzędu 
i niezależnie od godności szafarza.

Chrzest jest sakram entem  w iary. Zakłada on osobiste naw rócenie, k tó re 
m u według P ism a Świętego w inien tow arzyszyć ten  w łaśnie obrzęd. Chrzest 
uw ydatnia dobrze darmowość zbaw ienia i fak t, że przychodzi ono do czło
w ieka z zew nątrz. W te j darm ow ości chrztu, k tóry  człowiek otrzym uje bez 
żadnej zasługi leży rów nież uzasadnienie obecnej p rak tyk i chrztu  niem owląt.

A utor przedstaw ia w  jak i sposób bierzm ow anie, daw niej ściśle zw iąza
ne z chrztem , w yodrębniło się w ciągu historii jako obrzęd samodzielny. 
B ierzm ow anie rozw ija i um acnia in ic jację chrześcijańską, k tó ra  dokonała 
się na chrzcie.

W rozdziale o E ucharystii poświęca S c h n e i d e r  dużo uwagi w spół
czesnemu odnowieniu liturgicznem u zgodnie z m yślą Kościoła. A nalizuje 
tu  też szeroko teksty  eucharystyczne Nowego Testam entu  i konfron tu je je 
ze współczesną teologią. D yskutow anem u kiedyś pojęciu transsign ifikacji 
nadaje  czysto ortodoksyjne znaczenie, dzięki tem u że ściśle łączy ze sobą 
znak i obecną rzeczywistość Ciała i K rw i Pańskiej. Nie można więc jedne
go przeciw  drugiem u wygryw ać. W skazując na perspektyw y ekum eniczne 
teologii Eucharystii, au to r zasadniczo w ypow iada się przeciw  interkom unii, 
przynajm niej w obecnym stanie dialogu.

Rozdział o chrześcijańskiej pokucie szeroko om awia ew olucję form  po
kutnych  w ciągu historii. A utor analizuje też obecne Ordo paenitentiae, k tó 
re uważa za podstaw ę odnowienia p rak tyk i pokutnej. Pew ne zastrzeżenia 
wzbudza zdanie, że Kościół może ustanow ić inne sakram entalne form y po
kuty  niezależne od w yznania grzechów. Nie bardzo w idać możliwości po
godzenia tej tezy z wypowiedziam i Soboru Trydenckiego.

Zgodnie ze współczesnym i teologam i au to r uważa, że sakram ent nam asz
czenia jest sakram entem  chorych, a nie um ierających. S tąd nacisk położony 
na odnowienie p rak ty k i pastoralnej tego sakram entu  i szersze stosowanie 
go zarówno indyw idualnie, jak  i w grupach.

W związku z sakram entem  kapłaństw a au to r uważa, że polega ono w 
Nowym Testam encie przede w szystkim  na przewodniczeniu Eucharystii 
i dlatego różni się zasadniczo od kap łaństw a S tarego Zakonu. Bardzo k ró t
ko mówi o możliwości rozłączenia urzędowego kapłaństw a od celibatu. U w a
ża też, że nie ma zasadniczych teologicznych argum entów  przeciw  św ięce
niom kobiet, co wobec stałego stanow iska Kościoła w  tej kw estii pozostaje 
również dyskusyjne.

O m aw iając wreszcie sakram ent m ałżeństw a au tor podkreśla jego god
ność opartą na zaślubinach Boga z ludem  w S tarym  Testam encie i C hrystu 
sa z Kościołem w Nowym. A utor przew iduje też pewne form y opieki dusz
pastersk ie j nad rozwiedzionymi.

Mimo tu  i ówdzie w ysuw anych zastrzeżeń trzeba powiedzieć, że autor 
na ogół dobrze równoważy aspekt teologiczny, historyczny i praktyczny. W i
dać też, że bierze stale pod uwagę norm ę, k tó ra  się znajduje w nauce K o
ścioła. Dlatego też należy w yrazić uznanie dla te j syntezy odnowionej teolo
gii sakram entalnej.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Eugen BISER, Religiöse Sprachbarrieren. A u fbau  einer Logaporetik, M ünchen 
1980, Kösel-Verlag, s. 452.

Jednym  z najtrudn iejszych  problem ów  współczesnego św iata jest bez 
w ątpienia zagadnienie kom unikacji. Mimo wielkiego rozbudow ania środków 
masowego przekazu ludzie w  znacznej m ierze przestali się rozum ieć i są 
sobie coraz to bardziej obcy. Ten problem  jest również cen tralnym  zagadnie


